
Kraków, środa 6 sierpnia 1902. Rocznik XI.
A d re s  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e le fo n  N r .  3 9 6 .
Listy naleiy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 
a prenumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad- 

ininistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
.Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
£yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.16.

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy .Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego,Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M, 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu", Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I II . 184/2/2. C. k. sąd 'krajowy, jako prasowy, 
na wniosek e. k. prokuratora ,państwa po myśli § 493 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 208 czasopisma 
.Naprzód11 z dnia 1 sierpnia 1902 artykuł względnie 
ustępy artykułu pod tytułem: „Z pola walki11 od 
„Żandarmi wpadają" do -„aresztów śledczych" i od 
„Żaadarmi z  którymi" do .„w obec świadków" zawie­
rają znamiona występku z :§ 300 uk,, że zakazuje się 
rozszerzania tych ustępów artykułu, zatwierdza się 
zarsądzoną przez ck prokuratoryę państwa konfiskatę 
pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym, albowiem w ustępach tego artykułu autor 
przez niezgodne przedstawienie pobudza czytelników 
do n ie n a w iś c i  i  p o g a r d y  p r z e c iw  c k .  ż a n ­
d a r m e r i i  g a l ic y j s k ie j  z powodu jej urzędowej 
działalności w obecnym strejku polnym.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust, pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasę wy, 
Kraków, dnia 3 sierpnia lipca 1902. Wawrausch.

Pr. III . 135/2/2. O. k. sąd kraj owy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w Ni.-ze 208 czasopisma 
„Naprzód" nakład drugi z dnia 1 sierpnia 1902 cały 
artykuł pod tytułem: „W przeciągu dwóch dni* za­
wiera znamiona występku z §§ 300, 491 uk. i art. Y 
ust. z 17 grudnia 1862 N. 8 l)pp  ex 1863, że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykuiu, zatwierdza-się za­
rządzoną przez c. k. prokuratoryę państwa konfiskatę 
pomienionego numeru, a cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w wspomnianym artykule 
w y s z y d z o n a  j e s t  d z ia ła ln o ś ć  u r z ę d o w a  o b e ­
c n e g o  k i e r o w n ik a  c k .  p r o k u r a to r y i  p a ń ­
s tw a  w  K r a k o w ie ,  a to z powodu zarządzonych 
konfiskat „Naprzodu".

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma aa  pierwszej -stronie 
tekowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, (dnia 3 sierpnia 1902. Wawrausch.

Z  D N I A .
\ /  K raków , 5 s ie rp n ia .

Polityczny moment s tryków  rolnych.
R u c h  -stre jk o w y  ro b o tn ik ó w  ro lnych  za­

trz ą s ł p o sad am i, n a  k tó rych  op ie ra  się p o tę ­
ga po lityezna sz lach ty  galicyjskiej. W szech ­
w ład n i p an o w ie  G alieyi d rżą ze s tra c h u , o r­
gan izu ją  d ep u ta c y e  i w ypraw y  do W iedn ia , 
p o ru sza ją  w szystk ie sp rężyny , ja w n e  i ta jn e , 
ażeby  ca ły  a p a ra t  po licy jno-sądow y sk ie ro ­
w ać  p rzec iw  ch łopom , k tórzy  s tre jk u ją . Oni 
m a ją  n a  sw oje  u sług i w szystko —  a b iedn i 
ch łop i stoją<sam i, zastraszen i, b ezb ro n n i, z ro z­
paczen i. R e p re ze n ta cy i po litycznej w  sejm ie 
i w  p arlam en c ie  n ie  p o siad a ją  ta k  dobrze  ja k  
żadnej;; posłow ie , w y b ran i z kury i w iejskiej, 
są  p rze w a żn ie  o b szarn ik am i, k tó rzy  zam a­

w iają  sob ie w ojsko p rzeciw  w łasn y m  sw oim  
w yborcom ... P ro łe ta ry a t w iejski n ie  posiada  
żad n y ch  p ra w  politycznych . A  jeżeli je  n a ­
w e t p o siad a  w  bardzo  ogran iczonych  ro zm ia­
rach  —  oszu stw a i g w ałty  w yborcze czynią 
p raw o  g ło so w an ia  w p ro s t bezw arto śc iow em . 
C oraz bardz ie j u trw a la  się w śró d  s tro n n ic tw  
opozycyjnych p rzek o n an ie , że p r z y  o b e ­
c n e j  u s t a w i e  w y b o r c z e j  i z ł ą c z o ­
n y c h  z n i ą  ś c i ś l e  n a d u ż y c i a c h  w y ­
b o r c z y c h  n i e  m a  p o l i t y c z n a  i z o r ­
g a n i z o w a n a  w a l k a  w y b o r c z a  p r a ­
w i e  ż a d n y c h  s z a n s  p o w o d z e n i a .

T en  b ra k  p ra w  po litycznych , zam knięcie 
w szystk ich  w en ty ló w  w alk i po litycznej je s t  
bezpośredn im  pow odem , że w alka k lasow a 
w naszym  k ra ju  p o siad a  c h a ra k te r  o s t r y .  
Z je d n e j s tro n y  n a d m ia r  p rzyw ilejów , z d r u ­
giej b ra k  n a jp ry m ity w n ie jszy ch  p ra w , —  te 
d w a m om en ty , streszczające  k ró tk o  sto su n k i 
galicyjskie, sp raw ia ją , że p rzy  kon flik tach  sp o ­
łecznych  b ra k  tego czynnika, k tó ry  w alkę eko­
nom iczną regu lu je , w y ró w n u je  i p rzygo tow u je  
je j te re n , daje  je d n e j i d rug iej s tro n ie  ró w n ą  
b ro ń  do ręk i. C hłop i ro b o tn ik , n ie  m ając  
sw ych  re p re z e n ta n tó w  w  sejm ie , n ie  m ogąc 
p o p raw ić  sw ego op łakanego  po łożen ia  w  d ro ­
dze u s ta w o d aw stw a  so cy a ln o - politycznego, 
m usi z n a tu ry  rzeczy uciekać się do a k tu  
sa m o o b ro n y  —  do s tre jk ó w . N ie u leg a  w ą t­
pliw ości, że gdyby  lu d n o ść  p ra c u ją c a  m ia ła  
p ra w a  polityczne, -straciłyby w alk i spo łeczne 
n a  o stro śc i, n a b ra ły b y  c h a ra k te ru  n o w o cze­
snego, ja k  to  w idzim y w  zachodn iej E u ­
ropie.

O becne s tre jk i uczą n as , że % lk o  rozleg ła 
. d  e m  o k r  a  t  y  z a  c y a  G a l i e y i  m oże o ch ro ­
nić k ra j nasz od k a t a s t r o f y ,  w  k tó rą  chcą 
go w pędzić p ew n e  żyw ioły. D em okra tyzacy i 
te j n ie  m ożna  pom yśleć  b e z  z g o d y  d e ­
m o k r a c y i  p o l s k i e j  i r u s k i e j .  W alki 
narodow ościow e u trw a la ją , ja k  w szędzie, tak  
i u  nas , p a n o w a n i e  s z l a c h t y  f e u d a l -  
n e j. G dyby m ieszczaństw o polsk ie i rusk ie  
zap rzes ta ło  w aśn i narodow ościow ych , gdyby 
rozpoczęło  w sp ó ln ą  w alkę p rzee iw  w szech­
w ładnym  m ag n a to m , k tó rzy  sw oje  in te resy  
k as to w e p rze d s ta w ia ją  jak o  sp raw ę  n a r o d o ­
w ą —  w ów czas w y b iłab y  o s ta tn ia  godzina 
św ie tności sz lacheckiej!

Z u p ełn e  ró w n o u p raw n ie n ie  o b u  naro d ó w , 
zam ieszkujących  -Galicyę, w  p o łączen iu  z d e - 
m o k ra ty zaey ą  in sty tu cy j pub licznych  —  oto 
cel, k tó ry  u rzeczy w is tn ić  będzie m o ż n a  ty lko 
przez z łam an ie  p rzew agi sz lach ty  galicyjskiej. 
K ra j ca ły  o d e tch n ą łb y , pozbyw szy się ciężkiej 
z m o ry !

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
W  niedzielę 3 b . m . odby ło  się w  lw o w ­

skiej sali ra tu szo w ej roczne w aln e  zg ro m a­
dzenie rep re z e n ta n tó w  p racodaw ców  i d e le ­
gatów  ro b o tn ik ó w  M iejskiej K asy cho rych  we 
Lw ow ie.

Z arząd  p rzed łoży ł w a ln e m u  zgrom adzen iu  
ob szern e  sp raw o zd an ie  d ru k o w an e , z k tó rego  
p o dam y  tu  n a jw ażn ie jsze  fak ta  i d a ty :

N a p ropozycyę za rząd u  K asy, n a m ie s tn i­
c tw a u regu low ało  stopę ubezp ieczen ia tak, 
że p raco d aw cy  n ie b ęd ą  m ogli o d tą d  p o d a ­
w ać niższych za robków  ro b o tn ik ó w , niż rze ­
czyw iste ; sku tk iem  tego  u n ik n ie  K asa n a  
p rzysz łość  n iedobo rów .

Z arząd  u ch w a lił w prow adzić  now e książe­
czki leg itym acy jne d la  w szystk ich  członków  
K asy ; p rzy  te j sposobności n a  żądan ie , w y­
p ow iedziane przez członków  narodow ości r u ­
skiej, p o s ta n o w ił Z arząd  książeczki te  w y d ru ­
kow ać w  d w u  językach , tj. po lsk im  i rusk im . 
U chw ałę  tę  zaw iesił fu n g u jący  jak o  kom isarz 
rządow y  d la K asy cho rych  m . L w ow a, rad ca  
m a g is tra tu  d r  F iszer, a  m a g is tra t za rządzen ie 
to  za tw ierdz ił, m o ty w u jąc  tem , że językiem  
u rzędow ym  dla K asy cho rych  m . L w ow a je s t 
język  polski, i że K asa n ie p o w in n a  w ydaw ać 
p ien iędzy  n a  w ydatek , ja k ib y  w p ro w ad zen ie  
dw ujęzykow ego u rzęd o w an ia  za so b ą  p o c ią ­
gnąć  m u sia ło . O d  orzeczenia tego  w n iósł za ­
rzą d  K asy  ehorych  od w o łan ie  do c. k. n a ­
m iestn ic tw a, p rag n ą c  w  d rodze  in stan cy i w y ­
w o łać  p raw o m o cn e  zasadn icze  orzeczenie.

L w ow ska k asa  ch o ry ch  d ru k arzy , licząca 
przeszło  800 członków , ro zw iąza ła  się, a  jej 
cz łonkow ie w pisali się do M iejskiej K asy ch o ­
rych , n ad to  s tow arzyszen ia  p rzem y sło w e in ­
tro lig a to ró w  i b lach arzy  rozw iązały  sw e kasy 
chorych  d la uczn iów  i w p isa ły  ich do M iej­
skiej K asy.

W  sp raw ie  zap ro w ad zen ia  przym usow ego 
ubezpieczenia n a  s ta ro ść , s ta łą  n iezdolność 
do p racy , ja k  rów nież  za o p a trz e n ia  d la  w dów  
i s ie ró t po  ro b o tn ik ach  w n ió s ł za rząd  p e ty ­
cyę do  rad y  p a ń s tw a , a  n ad to  w yłoży ł p e ­
tycyę do p o d p isu  w  b iu rac h  Kasy.

P rzec ię tn a  ilość członków  K asy w  r. 1901 
w ynosiła  11 .268 , Z am eldow ano  w  tym że ro ­
ku  9755, w ym eldow ano  9677 członków .

W ypadków  za ch o ro w an ia  by ło  19 .906 . Z a­
siłek  p o b ie ra ło  4943  chorych , a  to  za 73 .114  
dni, leczenie zaś szp ita ln e  w ynosiło  4312 
dni, ogółem  w ięc K asa w y p łac iła  zasiłk i za
77.426 dni.

O gół św iadczeń  K asy w  r . 1901 w ynosił
146 .052  K  -96 h  (w  1900 r .  141.319 K 93 h).

S p raw ozdan ie  w ykazuje, ja k  K asa cierpi 
n a  tem , że w ielka ilość m a js tró w  n ie  zgłasza 
sw oich  rob o tn ik ó w . L iczba zach o ro w ań  je s t 
n iezm iern ie  w ielka, co odb ija  się do tk liw ie 
n a  fin an sach  Kasy.

Z grom adzenie zagaił p rezes tow . B e s e n . 
Z aznaczył, że rok  ub ieg ły  w ykazu je s ta ły  
w zrost zgłoszeń, co n a tu ra ln ie  pociąga za 
sobą w zrost p re ten sy j. W zro st te n  cięży te m  
bardz ie j n a  K asie, że w ielka liczba p ra c o ­
daw ców  uchyla się od zgłoszenia p racu jący ch , 
a n iem n ie j w ielka liczba p racodaw ców  zalega 
z w k ładkam i. P rz y  śc iąganiu  w k ładek  zarząd  
n ap o ty k a  n a  obo ję tność , a n a w e t n a  n ie d b a l­
stw o  w ładz.

W  dyskusyi n a d  sp raw o zd an iem  zarządu  
z a b ra ł g łos tow . d r  D i a m a n d :  K to p rze­
czy ta ł uw ażn ie  sp raw o zd an ie , m usi p rzyznać, 
że K asa źle sto i. K asy o d eb ra ły  od k ra ju  i 
m ia s t ca ły  szereg ciężarów , n ie  d o sta jąc  w  
zam ian  za to  niczego. S zp ita le  k ra jo w e  cią­
gle się u p o m in a ją  o koszta leczenia, k tó re  
p rzed tem  p o nosiły  k ra j i m iasta , a  doszło do 
tego curiosum, że szp ita l u p o m in a  się od 
K asy o koszta leczenia z a  p o m o c n i k a  k a ­
t a r y n i a r z a ,  a  m a g is tra t p rzy zn ał m u  s łu ­
szność, uzna jąc  k a ta ry n ia rs tw o  za p rzem y sł. 
Jeżeli chodzi o lo b ie n ie  K asie kosztów , to  
w ład ze  m a ją  bard zo  szerokie po jęcia  o je j 
obow iązkach , jeżeli zaś idzie o p rzy sp o rze­
nie dochodów  przez obow iązkow e u b ezp ie ­
czenie, g ran ice  te  są  b a rd zo  ciasne. K ilka­
dziesią t tysięcy  k o ro n  d ługów  zalega, a  n ie ­
do łęstw o  w ładzy  je s t  g łó w n ą przyczyną, że. 
ty siące  g iną, bo  d łużn icy  albo p o u m ie ra li, 
albo  są  n iew yp łacaln i. N ależy w ładzę zm usić 
db  zap ro w ad zen ia  po rząd k u . Jeżeli tak  dale j 
pójdzie, to  K asa m usi dojść do b an k ru c tw a . 
C złonkow ie K asy  coraz bardz ie j dochodzą do 
św iadom ości, jak ie  m a ją  p ra w a  do  K asy, a  
poza tem  szukają  w  niej pom ocy n a  w szel­
kie dolegliw ości. N a 11 .000  członków  było
19 .000  chorych , czyli, że p raw ie  każdy  d w a 
razy  ch o ro w ał, a  pon iew aż n ie każdy cho ru je , 
w yn ika z tego, że K asa  m a  p e w n ą  s ta łą  
klientelę. I tu  w łaśn ie  lekarze p o w in n i roz- 
seg row ać cho rych , k tó rzy  m a ją  rzeczyw iście 
p re te n sy ę  do K asy chorych , od  tych, k tórzy  
p re ten sy j ty ch  n ie m a ją . Ja k o  dow ód, że 
n iek tó rzy  „chorzy" są  ty lko  w yzyskiw aczam i 
K asy —  w skazuje to , że się zd a rza ją  fak ta , 
że „chory" każe sob ie m edycynę zam ienić n a  
p erfum y  lu b  m ydełko  i że ja k iś  sy m u la n t 
chcia ł w  ap tece  sp rzed ać  10 flaszek syw ily , 
lek ars tw a  drogiego.

L ekarze n ie  pow inn i się k ie row ać uczu ­
ciem , lecz pow inn i p o stęp o w ać  ostro  i s ta -
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Trzech muszkieterów.
Obrazy -bohaterskie dnia dzisiejszego.

25) — — - —
A  o n a ... ®na go tow a p aść  o f ia rą — S z m u  

cy an a . T o  dziecko z  rozegzaltow aną  ia n ta z y ą , 
s tan ąw szy  w obec po tężnego  re d a k to ra , m a ją ­
cego w p ły w  -także n a  te a tr ,  go tow e dostać  
za w ro tu  g łow y i w tenczas przechy li się... 
m oże i p a d n ie — p ad n ie  pad n ie ... P s iak rew  
so b a c z a !

M iał ocho tę  stłuc  naczyn ia , śc isn ą ł w idelec 
ta k  m ocno , że nęka zab o la ła . Z araz  po tem  
u śm iech n ą ł się  p rzy jaźn ie  ku w chodzącym  n a  
o b ja d  z n a jo m y m ; kilka s łó w  obo ję tnych  o trz e ­
źw iło  go.

-■•Cóż to  je s t?  C zybym  się w  tej dziew czy­
n ie  k o c h a ł?

W yp ił szk lankę w ody, ro ześm ia ł się  z j a ­
k iegoś dow cipu , w ypow iedzianego  p rzy  sto le  
i sn u ł dalej sw e m yśli:

...S zm utz  je s t  silny , b es ty a , a  te ra z  znow u  
będzie m ia ł p ien iądze. P ew n ie  n iem ało , in a ­
czej n ie  b y łoby  tak ich  ceregieli ze sk ryp tem . 
A le j a  się ch y b a  z n im  m ierzyć m ogę. M am 
ch y b a  w ięcej w aru n k ó w  do p o d o b an ia  się 
m ło d e j dziew czynie, niż te n  rzeźnik  rzecho - 
czący. M am figurę, g łos p rzy jem ny , dow cip. 
P rz y tem  p o siad am  tę  n iesłychaną ... n ie s ły ­
ch a n ą  w yższość, że n ie  je s te m  żonaty ...

W p a d łsz y  n a  te n  to r , w p a d ł zarazem  w  do ­
b ry  h u m o r ;  m yśl zaczęła żyw iej k rążyć, ży­
w iej i dalej, dalej i w yżej —  u jrza ła  przed  
sobą  now e ho ryzon ty . Co to  m u  w czoraj

S zm uc p o w ie d z ia ł: p ien iądze  m u  pożycza b a b a  
ja k aś ... zn a jo m a ojca... s ta ra  p an n a ...

. ..P a n n a !  S ta ra  p a n n a !
P o w a żn y  m ecen as m ia ł o cho tę  roześm iać 

się n a  głos, podskoczyć. Z radośc i rzueił ch ło ­
pakow i c a łą  szóstkę i co tc h u  posp ieszy ł do 
dom u. M iał ju ż  ideę.

G dy w  trzy  godziny S zm ucyan , spóźniw szy 
się, p rzyszed ł do b iu ra  sw ego p rzy jacie la , 
m ia ł p rzed  so b ą  w idok, jak iego  się n ie  sp o ­
dziew ał.

W  gabineeie, p rzy legającym  do kancelary i, 
w ąskim , d ług im , obw ieszonym  dy w an am i, 
o b razam i, b ro n zam i, ośw ie tlonym  dysk re tn ie , 
s iedzia ła  n a  m a łe j, p luszow ej sofce Żolińska, 
obok nie j n a  k arle  W ielicki. W yglądali dzi­
w nie. S ta ra  p a n n a  b y ła  zm ien iona do  n iepo - 
znan ia . N a tw arzy  je j o w ysta jących  kościach 
policzkow ych i sp iczaste j b rodzie, n a  tw arzy  
tej, w ychud łe j, pok ry te j pod  oczym a, w  k ą ­
ta ch  u s t, n a  czole s ia tk am i zm arszczek, śc ią­
gniętej zazw yczaj w yrazem  trosk i i zgnębie­
n ia , b y ł rozlany  uśm iech  błogości n iezm ier­
nej i ożyw ienia ; oczy je j, w ylęknione zazw y­
czaj, to  m ę tn e  lub  p rzygasłe , zrezygnow ane, 
te raz  św ieciły  gorączkow ym  b lask iem  ; suchą, 
sza rą  zw ykle skórę policzków  p o k ry w a ł r u ­
m ieniec. R ozbaw iona , p a ła ją ca  ta  tw arz  tak  
m ało  h a rm o n izo w a ła  ze zrudziałą , za n ie d b a­
n ą  to a le tą , z ob razem  ty m  sm u tk u , n ieśm ia­
łości, b ezu stan n eg o  zak ło p o tan ia , jak i Ż o liń ­
ska p rze d staw ia ła  w czoraj, że S zm ucyan  s ta ­
n ą ł zdum iony, skam ien ia ły , bez s ło w a  n a  
u s ta ch . S ta n ą ł w e d rzw iach , rozchyliw szy 
p o r ty e ry  jak o  p rzy jacie l, bez m eld o w an ia  się 
i m ia ł jeszcze czas w idzieć, ja k  W ielicki d ło ń  
s ta re j p a n n y  w  sw ojej trzy m ał d łon i.

— D obry  w ieczór! —  zaw o ła ł sw ym  re -

koczącym  g łosem . —  D obry  w ieczór p a ń ­
s tw u  !

O sta tn ie m u  sło w u  n a d a ł w yraz w esołej 
ironii. N iepo trzebn ie , bo  i bez tego  p a n n a  
Ż olińska, ja k b y  je d n a  z je j uczenic, sch w y ­
cona n a  gorącym  uczynku  p o p e łn ien ia  jak ie jś  
zb rodn i szkolnej, s ta ła  w y p ro s to w an a  ze s p u ­
szczoną g łow ą, z opuszczonem i bezw ład n ie  
rękam i — po sąg  zm ieszan ia  i złego sum ien ia . 
Z u s t  je j, p rzed  chw ilą  rozchy lonych  w eso ło , 
z tru d e m  przecisnę ło  s ię :

— D obry  w ieczór.
—  Jak  się m asz, s t a r y ! —  odrzek ł W ie li­

cki w esoło , w yciągając rękę. —  P ro szę  cię, 
pozw ól.

W ład c a  „O pinii n a ro d o w ej"  w szedł o s tro ­
żnie, ja k b y  p rzeczuw ając  ja k ąś  zasadzkę.

— Przepraszam... spóźniłem się nieco...
— Nie szkodzi, nie szkodzi, przy jacie lu . 

My tu  z p a n n ą  H enryką...
. .Z  p a n n ą  H e n ry k ą ?  —  za k a rb o w a ł sobie 

w pam ięc i S zm ucyan .
—  S ta ra liśm y  się zabić n u d y  czekania.
—  T o  dobrze  —  S zm u cy an , in sty n k tem  

w iedziony, u d erz y ł o d razu  w  to n  czuły . — 
D ziękuję ci, żeś się  p an ią  za ją ł. B y łem  n ie ­
spokojny ...

—  Ależ m ój d rogi —  W ielicki się o b u ­
rzy ł. —  Z a co ty  m n ie  dzięku jesz?  P a n n a  
H en ry k a  je s t  m o ją  d o b rą  zn a jo m ą ...

—  D o p ra w d y ?  n ie  w iedzia łem  o tem ...
—  Ależ oczyw iście ! oczyw iście ! U ro d z i­

ców  tw o ich  w idyw aliśm y  się n ie raz ... raz  n a ­
w et, p rzy p o m in am  sobie, tańczy liśm y  n a  j a ­
k im ś balu ...

—  K iedy-bo  — Ż olińska zażenow ana k rę ­
c iła  g łow ą —  dop raw d y ... ja  przecie n ie  t a ń ­
czę... R az  ty lko  w  życiu d a łam  się nam ów ić...

— W ięc w idocznie by ło  to  tym  raz em ... 
P o tem  n a  m ajów ce spo tka liśm y  się... B yłem  
w  lesie ... p rzy p ad k iem ... p an i b aw iła  ta m  
z dziećm i...

—  Boże m ó j ! —  z u s t  p an n y  w y rw a ło  
się w estch n ien ie . —  Ja k ą  p a n  m a w y b o rn ą  
p a m ię ć !

—  Co też p an i m ów i... ja b y m  m ia ł za p o ­
m n ie ć ?  T a k  p rzy jem ne... ta k  rzadko  p rzy je­
m n e  c h w ile ! P rzec iw nie , dziękuję ci, s ta ry  
d ru h u , żeś m i d a ł sposobność  odśw ieżen ia  
tak  m iłe j znajom ości...

Z w rócił się do  Żolińskiej, k tó ra  ciągle n ie  
w iedzia ła , co z sobą  ro b ić , i raz  p o raź  k ła ­
n ia ła  się, to  z d a w n ą  bo jaźliw ością , z a b a r­
w ioną  p en sy o n arsk ą  żen ad ą , sk u b a ła  końce 
rękaw iczek. Z w rócił się do n ie j w ysoki, gibki 
w  ru ch ach , p ach n ący , b ły sk a jąc  zielonem i 
oczkam i, p ok ręca jąc  w ąsik , ca łą  t ą  e legancyą 
i p ięknością trzecio rzędnego  szykow ca, k tó ra  
zu p e łn ie  je d n ak  w y sta rcza ła , aby  s ta rą  p a n ­
nę zm ieszać, oszołom ić, hypno tyzow ać.

—  W ięc w  niedzielę po p o łu d n iu  p an i p o ­
zw oli... B ardzo  mi będzie  p rzy jem n ie  o d n o ­
w ić znajom ość z sz an o w n ą  m a tk ą  p an i... 
b a rd z o !

S zm ucyana o g arn ia ło  uczucie coraz m nie j 
p rzy jem ne, zaczęło się p rzem ien iać  w  b łysk i 
jak ie jś  bo lesnej wizyi. Jeszcze bez św iad o ­
m ości sy tuacy i w y k o n ał je d n a k  n a ty ch m ias t 
k rok, zaszczyt p rzynoszący  zdolnościom  s tr a ­
teg icznym .

— Ja k to , m a tk a  p an i baw i tu ta j ?
—  T ak ... n a tu ra ln ie ...  gdzieżbym  się  z m a ­

m ą  ro zs ta ła . M ieszkam y razem ... z kuzynką. 
Z daje m i się, że w sp o m in a łam  p a n u  re d a k ­
to row i...



now czo. O bow iązek u d zie lan ia  kąp ieli —  rz e ­
czy bardzo  p o trzebnej —  cięży n a  gm inie, 
k tó ra  ju ż  daw no  p o w in n a  b y ła  zap row adzić  
b ez p ła tn e  kąpiele  ludow e. M a je d n a k  nadzie ję , 
że skoro  d y rek to r  K asy obecnie zasiada  w  
radz ie  m iejsk iej, on  sp ra w ę  tę  poruszy . M ów ca 
dziw i się, że zarząd  w  obecnej chw ili m ógł 
p rzy jść  z w niosk iem  o pow iększen ie e ta tu  
lekarzy . Czy odpow iada  to  naszym  środkom  
i czy w  ta k  kry tycznych  w a ru n k a c h  m ożna 
pow iększyć w y d a tk i?  W  o sta tn ic h  czasach  
m o ż n a  zauw ażyć ten d en cy ę  zn iszczenia K asy 
p rzez  odciąganie od niej ca łych  katego ry j 
członków . Z ak ład a  się K asy  k o rp o racy jn e , o 
k tó ry ch  p ry n cy p a ło w ie  w iedzą, że n ie  będzie 
się  u  n ich  ściągać w k ład ek , bo  ro bo tn icy  
w  zarządzie są od n ich  zależni.

(Dokończenie nastąpi).

rych zwyciężyła lista robotnicza przeeiw  liście 
klerykalno-konserw atyw nej, a od r. 1887, tj. od 
czasu objęcia zarządu kasy przez robotników, 
fundusze kasy  stale się zwiększają, tak , iż zam­
knięcie rachunkowe za rok  1901 wykazało n ad ­
wyżkę dochodów około 5 .000  K, mimo że św iad­
czenia kasy  w tym  roku  się podwoiły.

Przegląd społeczny.
Z sek re ta ry a tu  krajowej komisyi zawodo­

wej. D oniesienie o objeździe sekretarza towa­
rzysze niektórzy  źle zrozumieli.

W yliczałem miejscowości, z których j e s z c z e  
n i c  nie wpłynęło do kom isyi zawodowej, a 
niektórym  się zdawało, że tylko te  miejscowo­
ści sekretarz ma zamiar odwiedzić.

Otóż celem uniknięcia dalszych nieporozu­
mień donoszę, że jeże li stow arzyszenia krajow e 
(centrale) złożą na koszta takiego objazdu po­
trzebną kwotę, to celem uregulow ania organiza­
cyi, celem zakładania nowych zawiązków orga­
nizacyi mam zamiar zwiedzić w s z y s t k i e  m iej­
scowości w Galicyi, Bukowinie i na Śląsku, 
gdzie tylko jak ie  organizacyę z nami w związku 
będące istnieją, lub gdzie, czy to  stow arzysze­
nie, czy to tow arzysze założenia takiej organi­
zacyi zażądają. T am , gdzie jeszcze żadnej o r­
ganizacyi niem a, potrzebuję adresów  ludzi, 
którzyby  byli pomocni przy  zakładaniu organi­
zacyi i zwoływaniu zebrań.

Jeżeli je d n ak  stow arzyszenia krajow e tych 
kosztów  nie pokryją, objazd ten —  mający na 
celu tylko podniesienie tych organizacyi i tylko 
dla ich dobra podjęty, a tańszy, gdy dla k ilku  
naraz się odbędzie —  nie przyjdzie do skutku, 
bo fundusze komisyi są w deficycie tak  zna­
cznym , że pokrycie tego deficytu znacznej ilo­
ści opłat by  potrzebowało. Jak  te  opłaty wpły­
wają, najlepszym  dowodem to, że od poprze­
dniego upom nienia do dzisiaj nie w płynął ani 
jeden  halerz. K a r o l  N a c h e r . Lwów, K rakow ska, 6.

Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. W  nie­
dzielę 3 bm. odbyło się w Jarosław iu w lokalu 
stow arzyszenia robotniczego „Zgoda11 przy li- 
eznym udziale robotników zgrom adzenie poufne, 
na którem  tow. B u r d a  referow ał o korzyściach 
organizacyi. Po d y sk u sy i, w której zabierało 
głos kilku towarzyszów, uchwalono usilnie agi­
tować na rzecz organizacyi.

Z ruchu robotniczego w  Przemyślu. W
czw artek 31 lipca odbyło się w lokalu stacyi 
płatniczej kolejarzy bardzo liczne zgromadzenie, 
na którem  tow. dr. Józef M a n t  e 1 mówił o kla- 
sowem stanow isku pro letaryatu , a tow. W itold 
R  e g e r  o celach organizacyi kolejarzy i o osta­
tnich awansach. Po zgrom adzeniu przystąpiło 
k ilkunastu  kolejarzy do stowarzyszenia.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. W  nie­
dzielę 3 bm. odbyło się w Borysław iu w loka­
lu stow arzyszenia „G órn ik11 poufne zgrom adze­
nie. Zagaił tow. S z m i n  d a , k tó ry  przedłożył 
spraw ozdanie d ep u tacy i, k tó ra  udaw ała się do 
inspektora L anderbanku w sprawie podziału skła­
dek na rzecz ofiar borysław skich, oraz w spra­
wie budowy domków robotniczych.

0  s t r e j k a c h  r o l n y c h  mówił tow. Gliick- 
s te in , przedstaw iając zebranym  nędzę chłopów 
galicyjskich, jed y n ą  przyczynę ich strejku. Mów­
ca zakończył wezwaniem do organizowania się. 
W końcu tow. Szminda wspomniał o niegodzi­
wym postępku dyrek to ra  S z u m s k i e g o ,  k tó­
ry  nie pozwolił dwom robotnikom , okaleczałym 
w ostatniej katastrofie dłużej przebyw ać w szpi­
ta lu , mówiąc, iż chorzy starają się ja k  najd łu­
żej pozostawać w szpitalu, gdyż „dostają tam du ­
żo w inau. Zgrom adzenie zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego sztandaru11.

0 lekarstw a w kasie chorych. Z Brodów 
donoszą nam : Ja k  starosta  brodzki opiekuje się 
instytucyą robotniczą, świadczy dosadnie nastę­
pujący fak t: Od kilku  lat wydaje tutejsza po
wiatowa kasa chorych dla swoich członków, na 
polecenie lekarzy  kasow ych, wody m ineralne i 
kąpiele siarczane. W edług spraw ozdania lekarzy 
kasowych, są kąpiele te  niezbędnem  lekarstw em  
dla przeważnej części tutejszych robotników, tj 
szczeciniarzy i robotników  włosieniowych, k tó ­
rzy  przez cały dzień pracują stojąco w okro 
pnym  kurzu, w ciemnych, wilgotnych piwnicach, 
p rzez co narażen i są nie tylko na choroby 
organów oddechowych, lecz nabawiają się także 
reum atyzm u i newralgii.

S tarosta brodzki R u s s o c k i ,  zam iast na pod­
stawie § 27 u. p. zamknąć te niebezpieczne dla 
zdrowia robotników pracownie, chwycił się sku ­
teczniejszego środka do zwalczania chorób. Oto 
z a k a z a ł  kasie chorych w y d a w a n i a  w ó d  
m i n e r a l n y c h  i k ą p i e l i  d l a  c h o r y c h  
c z ł o n k ó w .  K asa chorych naturaln ie wniosła 
reku rs przeciw  temu dziwnemu ukazowi; spo­
dziewać się też należy, że nam iestnictwo p rzy­
chylnie załatwi ten rekurs.

D la w yjaśnienia postępow ania Russockiego, 
trzeba nadm ienić, że przy odbytych w tym  ro ­
ku  wyborach delegatów do powiatowej kasy  cho­

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h isto ry cz n y . 6 sierpnia. 1806. 

Franciszek I I .  składa koronę cesarska. — 1870. Bi­
twa pod W orth. — 1898. Namiestnictwo zatwierdza 
zawieszenie stowarzyszeń robotniczych w Krakowie 
podczas stanu wyjątkowego. — 1901. Śmierć Hohen- 
lohego.

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

Środa: P a  raz pierwszy „Simpliciusz“, operetka w 
3 aktach Jan a  Straussa.

Czwartek: Po raz czwarty i ostatni „ Weronika", 
operetka w 3 aktach Messagera.

P ią tek : Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera.

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia", bajka 
czarodziejska w 3 aktach Humperdincka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retk i lwowskiej w Krakowie.

„Siowo polskie'1 reklamuje c. k. namie­
stnika. Jakie nici łączą narodowych dem okra­
tów z c. k . namiestnikiem Galicyi, hr. Piniń- 
skim, nie je s t jeszcze wyjaśnionem ; faktem je ­
dnak jes t, że węzły przyjaźni zacieśniły się od 
czasu zajść ruskich na uniwersytecie lwowskim, 
a dosięgły swego szczytu, gdy prof. Głąbiński, 
przyjaciel osobisty hr. Pinińskiego, w ystąpił jako 
kandydat „ narodowo■ rządowy “ . I  dziś jeszcze 
spogląda „Słowo polskie1*' łaskaw ie w stronę 
pałacu z pod kawek i nie omija żadnej sposo­
bności, aby otoczyć postać e. k. nam iestnika 
wieńcem legend.

Sposobność taka nadarzyła się obecnie. Z po­
wodu strejków  rolnych ma być zaprowadzonym 
stan w yjątkow y i sądy doraźne: Za czyim w p ły ­
wem? „Słowo polskie" komponuje następującą 
legendę: stan w yjątkow y chce wprowadzić dr 
K orber, ale opiera się temu hr. Piniński, k tó ry  
je s t człowiekiem bardzo postępowym.

„Być może, iż hr. Piniński zostanie zmuszo­
ny —  poprostu rozkazem —  do wprowadzenia 
w życie któregoś z tych zarządzeń, dla nas je ­
dnak pozostanie niemal p e w n e m, że w takim  
razie nie będzie to  jego duchowem dziełem ".

Skąd ta pewność, panowie ze „Słowa pol­
skiego11? Czy za nieszczęsnych rządów hr. P i­
nińskiego nie mieliśmy w Galicyi dość stanów 
w yjątkowych, sądów doraźnych, katów  i p rze­
lewu k rw i?  Rozumie się,, że obszarnicy wscho- 
dnio-galicyjscy żądają więcej, niż hr. Piniński 
dać m o ż e .  Dla nas jednak  je s t faktem niema! 
pewnym, że hr. Piniński z g łębi serca sym pa­
tyzuje z obszarnikami i gdyby to t y l k o  od 
niego zależało, mielibyśmy już dawno stan wy­
ją tkow y w Galicyi. Pakt,, że „Słowo polskie" 
odważa się reklamować nam iestnika galicyjskie­
g o ; świadczy ty lko o niedojrzałości politycznej 
narodowych dem okratów.

„Polski typ ŻG łnierza“ .. S łynne są nekrologi 
„C zasu1*, pisywane zazwyczaj przez Ludw ika hr. 
Dębickiego lub Stanisława hr. Tarnow skiego. 
Ażeby dostać się pod pióro hrabiow skiego ne- 
krologisty  „C zasu11, ażeby dostąpić tego zaszczytu, 
trzeba być conajmniej hrabią galicyjskim. T ępy  
hreczkosiej w yrasta tu  na wielkiego syna ojczy­
zny, bohater ja sk iń  g ry  w Monaco i O stendzie — 
na zasłużonego, acz n iestety  nieznanego szer­
szemu ogółowi przywódcę narodu, a ry stok ra ty ­
czna aw anturnica, k tó ra  się przez całe życie 
szw endała po zagranicznych dworach i salonach, 
obnosząc swe wdzięki i używając życia, —  na 
czcigodną m atronę polską itd.

Ale kto wie, czy nie najwyższy rekord  w tym 
kierunku  osiągnął nekrolog zamieszczony w 
czwartkowym num erze „C zasu11 (Nr. 174). P o ­
słuchajcie, co tu  „C zasu robi ze zwykłego ofi­
cera austryackiego, z człowieka, k tóry  obrał 
sobie zawód wojskowy, oczywiście nie dla ża­
dnej „ idei“, lecz dla błyszczącego m unduru i 
próżniaczego żywota, z bezmyślnego hulaki, zna­
nego dobrze i z bliska jedyn ie różnym  paniom 
z „śm ietanki11 tarnow skiej:

„B ył to człowiek pięknego charak teru  i w y­
jątkow ej dobroci. Polski typ żołnierza z powo­
łania, z szlacheckiej i szlachetnej krw i, był u- 
lubionym przez w szystkich, co go znali, rotm i­
strzem  2-go pułku ułanów w Tarnow ie. Dusza 
i natu ra  prosta  i szczera, charak ter praw y, i 
z jednej sztuki, ja k  ja sn a  stal k lingi pałasza, 
k tó ry  od najwcześniejszej młodości z tak iem  za­
miłowaniem przy  boku nosił. Oficer dzielny i 
tęgi, w zawodzie swym rozmiłowany, choć cza­
sem i z pew ną słow iańską tęskno tą o tego za­
wodu cierniach wspominający, był on nie tak 
bardzo częstym  u nas przykładem , ja k  należy 
konsekw entnie obowiązek i zawód swój pełnić, 
ja k  raz do wojska z zamiłowania wstąpiwszy, 
służyć w niem dalej trzeba z miłością obranego 
zawodu. T yp  rosłego z nad brzegów W isły żoł­
nierza, o zdrowiu —  zdawało się —  nie do po­
walenia i sercu przytem  niezwykle dobrem  i 
tkliwem, a niezwykle też czułem na wszelkie 
draśnięcia, choć jeszcze czulszem na objawy 
sym patyi i,uczuć przyjaznych. Nagle tymczasem, 
w ciągu kilku  miesięcy nieubłagana, praw dzi­
wie tym  razem  zabójcza choroba powaliła ten 
silny ja k  u dębu organizm, k tó ry  m ógł za wzór 
zdrow ia fizycznego i m oralnego uchodzić. O d­
ważnie znów, ja k  na żołnierza przystało, pogo­
dnie rozstaw ał się z żywotem, a przytem  nad­

zwyczaj przykładnie i bogobojnie kilka razy  w 
ciągu choroby pociechy duchowne przyjmował. 
Do końca życia myślał tylko o swoich przy ja­
ciołach, o ukochanym pułku, o szabli, k tó rą  w 
młodzieńczych latach, żoną swoją na w pół ża r­
tem, nazywał. P rzyk ład  czysty i szlachetny, jak  
u nas m łody człowiek w każdym  zawodzie żyć 
dobrze może i powinien —  ja k  wówczas, w tedy 
nawet, gdy go zabraknie, życie takie, choć zbyt 
krótkie , świecić innym  za wzór winno i ja k  już 
przez to jedno  także za w ielką zasługę poczy- 
tanem  być m usi“ .

Gdyby nie było w yraźnie zaznaczone, że to 
był rotm istrz ułański z Tarnow a, możnaby m y­
śleć, że ten „polski typ żołnierza11 był rotm i­
strzem  wojsk polskich z r. 1831, lub w etera­
nem kam pani z r. 1848. Ale nie, to był zwy­
k ły  oficer austryacki, k tó iy  nigdy prochu nie 
wąchał (chyba na strzelnicy lub na polowaniu), 
k tó ry  skutkiem  nadm iernych hulanek wpadł w 
suchoty galopujące...

T o  zero nazywało się Rom er, a miało tytuł 
hrabiowski. T o tłum aczy nam, dlaczego z tego 
zera pod piórem  jak iegoś Podfilipskiego w yrósł 
w „C zasie11 „typ żołnierza polskiego11, dlaczego 
jego  życie (któż nie zna zwykłego życia oficer­
skiego !) „ świecić innym  na wzór winno i za
w ielką zasługę poczytanem  być m usi".

Brawo Podfilipski! Bis!
Potrzeby wszechnicy jagiellońskiej. Z kół 

uniwersyteckich otrzym ujemy następujące u w a g i:
Dziwić się trzeba czelności, ja k ą  rozporządza 

„Czas", drukując artykuł p. Maurycego Straszew ­
skiego, p. t. „Potrzeby wszechnicy jagiellońskiej". 
Niemniej podziwiać wypada kunszt autora. K a­
żdy bowiem uczciwy, czy też uczciwie piszący, 
ukułby z tego tem atu dobrą broń na sługusów 
z Koła „polskiego", którzy tylko o siebie, a nie
0 kraj dbają. P an  Straszew ski natom iast pisze 
bardzo dow cipnie: rząd  dał nam już wiele, je ­
szcze więcej dać powinien, ale bardzo dużo dać 
nie może, bo przecież uniw ersytet krakowski, to 
dla rządu tylko „prowincyonalny uniw ersytet1* (!?), 
a więc powinno samo społeczeństwo polskie ło­
żyć na pokrycie potrzeb wszechnicy. T akie za­
łatw ienie sprawy je s t bardzo wygodne, uwalnia 
bowiem lokajów rządowych od zarzutów  słu­
sznych —  widać stąd, że „Czas" przewiduje bu­
rzę i zawczasu się zasłania. Na złodzieju czap­
ka gore.

Z resztą potrzeby uniw ersytetu są trafn ie za­
obserwowane, jakkolw iek bardzo wiele rzeczy 
pominięto. Zezwoli autor, że podkreślimy tu  dwie 
ważne potrzeby, o których zapom nia ł: 1) n ie­
chaj niektórzy profesorowie uniw ersytetu kra- 
kowskiegA nie uw ażają katedry  za pierwszy 
szczebel do karyery  politycznej i  2) niech się 
wielce szanowny autor usunie ja k  najprędzej z 
katedry, a w tedy —  jesteśm y pswni —  będzie 
już znacznie lepiej.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej zo­
stało zwołane na czw artek 7 b. m. o godzinie 
5 wieczorem.

Zamach samobójczy. W czoraj popołudniu 
przywiozło pogotowie ratunkow e na oddział chi­
rurgiczny szpitala św .,Łazarza p. W ładysław a Ba- 
łu k a , kandydata notaryalnego w Cieszanowie, 
k tó ry  w łaźni rzym skiej usiłował sobie odebrać 
życie w kąpieli przez podcięcie sobie żyŁ Ma 
on n a  obu rękach  i na piersiach rany  cięte. 
Stan jego groźny. Powód zamachu samobójczego 
niewiadomy. B rat desperata  je s t  m ajstrem  p ie­
karskim  w Krakowie.

Kwiatki fiskalizmu. Do jakich rozmiarów do­
chodzi u nas ucisk fiskalny, świadczy o tem na­
stępujący f a k t :

P aw eł Kopeć, były dorożkarz, straciw szy wsku­
tek  nieszczęśliwego w ypadku obie nogi,, pozostaje 
z żoną i kilkorgiem dzieci w tak  roapaczliwej 
nędzy, iż zmuszony je st prosić o jałm użnę. Nie- 
chcąc jednak  trudnić się zawodowo żebractwem
1 celem uzyskania możliwości jakiegokolwiek za­
robku, wniósł Kopeć podanie do starostw a k ra ­
kowskiego z prośbą o pozwolenie mu na sprze­
daż zapałek. Podanie to stosownie do informacyi 
udzielonej mu w starostw ie podgórskim, zaopa­
trzy ł Kopeć stemplem na 2 korony.

Niedługo potem otrzym ał Kopeć od krakow ­
skiej dyrekcyi skarbowej nakaz płatniczy tej t r e ­
ści, iż podanie do starostw a należało zaopatrzyć 
stemplem na 8 kor., a gdy on (Kopeć) tego nie 
uczynił, tedy nak łada się n a  niego k a r ę  s t e m ­
p l o w ą  w w y s o k o ś c i  18 k o r o n .

Kopeć jest nędzarzem, który n ie ty lk o  nie je s t 
w stanie uiścić grzywny tak  wysokiej, ale nawet 
o owe 2 korony, za które kupił stempel, musiał 
prosić obcych ludzi. Mimo to nakłada się na 
niego grzywnę 18 koron i grozi mu się egze- 
kucyą, t. zn. wyciągnięciem ostatniej poduszki 
z pod głowy, jeżeli ja k ą  posiada.

Ryzyko robotnicze. Z Żywca piszą nam: W 
poniedziałek 4 b. m. przed południem u leg ł nie­
szczęśliwemu wypadkowi palacz kolejowy w ży­
wieckiej ogrzewalni kolei państwowej, W incenty 
S z e m l a ,  k tó ry  od 25 la t zatrudniony b y ł przy 
kolei. Szemla pracow ał właśnie koło maszyny, 
przykręcając jej części sk ładow e; w piecu roz­
niecono już ognisko, gdyż maszyua m iała ruszyć 
w drogę. Nagle jedna z tych części, naciśniętą 
parą, usunęła się palaczowi na rękę, miażdżąc 
ją  zupełnie. Rannego opatrzono na miejscu i p rze­
niesiono do miejscowego szpitala.

szczania się z okien I. piętra sznurów i firanek 
b iur sądowych. Oczywiście należało natychm iast 
nowe sprawić firanki zwłaszcza, że obecna go­
rąca pora wymaga koniecznie zasłaniania okien. 
N iestety mimo żądań urzędników n ikt się tem 
nie zajmie, a tymczasem sędziowie i ich pomo­
cnicy, adwokaci, obrońcy i strony cierpią wśród 
zaduchu i niesłychanego gorąca prawdziwie pie­
kielne męki! Na nieszczęście radca Ferens bawi 
na urlopie, bo prawdopodobnie spraw iłby nowe 
firanki w drodze kontrybucyi.

Wobec tego proszona je s t nasza Redakcya o 
zarządzenie składek na ...firanki do sądu powia­
towego karnego w Krakowie.

Straszny  grad. Z N agy SzollćJs donoszą, iż 
w niedzielę po południu spadł w okolicy tam ­
tejszej grad, k tó ry  poczynił ogromne spustosze­
nia. W szystkie szyby wybite. 4 ludzi zginęło 
w polu. Mnóstwo bydła uległo pokaleczeniu, lub 
zostało zabite. P o la kukurydzow e i plantacye 
winne zniszczone doszczętnie.

Skazanie księdza. Trybunał przysięgłych we 
włoskiej miejscowości Varavallo skazał księdza 
Don Ju an a  M o n t  a za zgwałcenie 10-letniej 
dziewczyny z Doyesio na rok i  trzy  miesiące 
ciężkiego więzienia, 800  lirów grzywny i na 
zapłatę 5000 lirów odszkodowania rodzicom zhań­
bionego dziecka.

K lerykalna partya  piemoncka w ynajęła ua o- 
brońców najlepsze siły prawnicze, a na trybunał 
i świadków wywierała nacisk m oralny — wszy­
stko jednak  nadarem nie: bestyalski ksiądz został 
dotkliwie ukarany, a wyrok trybunału  je s t już 
prawomocny,

Gabryelski (Krzysztofory — „Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A u stry i 
fabryki P e tro f  z m ech an ik ą  angielską po 500 , 
w iedeńską po 300 złr.

Firanki w krakowskim sądzie powiatowym.
Przed 3 tygodniam i, ja k  wiadomo, umknęli z 
aresztów sądu powiatowego w K rakowie trzej 
aresztanci w nocy, przy  czem użyli do spu­

Strejki chłopskie.
Ł g a r s tw a  u rzę d o w e .

P rzed  kilku dniami: rozesłało lwowskie c. k. 
biuro korespondencyjne do dzienników krajo ­
wych niezwykle „krw aw ą11 historyę, jakoby  w 
P i e t r y e z a c h  (powiat złoczowski) chłopi n a­
padli wrzekomo n a  tajniejszego wójta, dopu­
ścili się na nim „zbrodni gwałtu publicznego11 —■ 
i jakoby  napadem  tym kierował był akadem ik 
K onstanty  T a n i a c z k i e w i c z ,  syn ks. T a- 
niaczkiewicza, za co też został uwięziony.

Otóż okazuje się obecnie, iż doniesienie biu­
ra  korespondencyjnego o wrzekomym naczel­
nym udziale Taniaczkiewicza w owym „napa­
dzie11, je s t  w i e r u t n y m  f a ł s z e m ,  wyssanym  
w prost z palca dla upozorowania aresztow ania 
p. Taniaczkiewicza.

Okazuje się to z następującego sprostowania, 
k tóre ks. Taniaczkiewicz w imieniu swego syna 
zamieszcza w n rze  379 „Słowa polskiego11 z 
dnia 5 bm.

„ . . . .W  nrze 379- „Słowa polskiego11 podana 
była w rubryce „S trejki rolnicze11 wiadomość, 
jakoby  napadem  ua wójta w P ietryezach w Zło- 
czowskiem, kierow ał mój syn m edyk Kost. 
W i a d o m o ś ć  t a  n i e  o d p o w i a d a  r z e ­
c z y w i s t o ś c i .  Mój syn  przybył do P ietrycz 
w c z a s i e ,  g d y  ju ż :  u r z ę d o w a ł a  k o m i ­
s y a ,  z e s ł a n a  d l a  r o a ś l e d z e n i a  s p r a ­
w y  t e g o  n a p a d u  i w t y m  c z a s i e  a r e ­
s z t o w a n o  go,  j a k o  a g i t u j ą c e g o  z a  
s t r e j k i e m .  Proszę o podanie tych k ilku  słów 
sprostow ania...“■

D la inform acyi podajemy, iż akad. T a n i a -  
e z k .ie  w ic  z aresztow any został w s k u t e k  
d e n u n c y a e y i  t a m t e j s z e g o  k s i ę d z a  
z a c i e k ł e g o  m o s k a l o f i l a .

C. k. biuro korespondencyjne ukuło w lo t 
bajkę o „napadzie11 urządzonym  przez p. T a ­
niaczkiewicza, ażeby usprawiedliwić w ja k iś  
sposób aresztow anie, dokonane s k u t k i e m  d o- 
u o s u  m o s k a l o f i l s k i e g o .

P rzy  sposobności zwrócić musimy uwagę, n a  
inny rodzaj kłam stw , rozsiewanych przez p ra ­
sę stańczykow ską. Oto i w prasie tej i w sp ra­
wozdaniach ck. biura korespondencyjnego, spo­
tykać się można często z „wiadomościami14, iż 
w tym  lub owym powiecie „agitatorzy  socyali- 
styczni wmawiają w chłopów11, jakoby  „cesarz 
lub papież pozwol;ł im czy też nakazał stre j­
kow ać11. Otóż wiadomości tego rodzaju są ró ­
wnie g ł u p i e m ,  j a k  n i k c z e m n e m  k ł a m ­
s t w e m ,  wymyślonem przez pism aków stańczy­
kowskich i ich urzędowego pomocnika, ck. b iu ­
ro  korespondencyjne, a to tylko dla zohydzenia 
strejku  chłopskiego i agitacyi socyalistycznej 
na wsi.

Rozsiewanie tego rodzaju b redn i przez p ra ­
sę konserw atyw ną —  można chyba tylko wy- 
tłómaczyć sobie niesłychanie niskim poziomem 
umysłowym i zupełną deprawacyą pismaków 
stańczykow skich, dla których żaden argum ent 
nie je s t  za głupi i za nikczemny, gdy tylko 
rozchodzi się o zohydzenie ruchu ludowego i 
przypodobanie się swym chlebodawcom.

„D iło11 zaprzecza wiadomości z H usiatyńskie- 
go, podanej przez dzienniki polskie, jakoby  w 
M yszkowcach dokonano napadu na obcych ro ­
botników, sprowadzonych na łany dw orskie tak, 
iż kaw alerya m usiała dokonać szarży. P raw dą 
je s t natom iast, iż Myszkowczanie prosili przyby­
łych z Czortkowa żeńców, aby ci wstrzym ali się 
od roboty, dopóki nie przyjdzie do porozumie­
nia pom iędzy nimi a dworem. Sprowadzeni ro ­
botnicy przystali na to tem chętniej, iż sami w 
umowie z dworem zastrzegli sobie w arunek, że 
pójdą do żniwa dopiera wówczas, gdy dwór po-



godzi się z grom adą; dwór zaś sprowadzi! ich 
podstępnie, zapewniwszy, że do takiej ugody 
już przyszło. Gdy się o tem oszustwie przeko­
nali, oświadczyli, że do roboty nie idą i udali 
się do wsi. Żandarm  aresztow ał komitetowych, 
ale za aresztowanym i poszła cała grom ada. W tedy 
żandarm  puścił aresztow anych, a na jego  miej­
sce zjawiło się wojsko. W ojsko zaczęło zmuszać 
przyjezdnych robotników  do pójścia na robotę, 
ci jednak  oparli się temu, powołując się na 
brzmienie kontraktów , zawierających wyżej p rzy­
toczony w arunek.

Porucznik, przeczytawszy kontrak t, czynił wy- 
mowki dzierżawcy z powodu jego oszustwa i 
przerw ał swoją interw encyę, poczem przyjezdni 
natychm iast na furach opuścili Myszkowce.

Co się zaś tyczy szarży ułańskiej to „D iło“ 
(powołując się na mnóstwo świadków, których 
po nazwisku wymienia) stw ierdza, iż była ona 
wymkiem niezrozumienia przez chłopów wezwa- 
m a : „rozstąpcie s ię“ ; chłopi, k tórzy  na widok 
wojska grom adnie wybiegli na ulicę, usłysza­
wszy powyższe wezwanie, usunęli się tylko na 
zbocza drogi, pozostawiając cały przejazd wolny 
dla koni. Wówczas kom enderujący oficer, dopa­
trzyw szy się w tem nieposłuszeństw a, nakazał 
szarżę, przyczem  ułani wjechali na chłopskie o- 
grody gdzie natratow ali tytoniu i wszelkiej ogro- 
dowizny.

K o n c e n tr a c y a  ża n d a r m e r y i n a  te r e n ie  
str e jk o w y m .

Do pism lwowskich donoszą z Jarosław ia: Do 
^um ienia rozruchów powołano stąd k o m i s a ­
r z a  G ł a ź e w s k i e g o  i c a ł y  o d d z i a ł  
z a n  d a r m e r y i  tak, że została kom enda ja ro ­
sław ska tylko z dwoma żandarmami.

Również i z innych posterunków  zachodnio- 
galicyjskieh ściągani są żandarm i masami do 
Wschodniej Galicyi.

"W erbow anie „strej k b r ec lier ó w " .
Biuro pośrednictw a pracy  Jaroszyńskiego w 

Jarosławiu zamówiło 120 robotników z Duńko- 
wic dla jednego  z dworów na Podolu. Gdy ro ­
botnicy mieli już  odjeżdżać, dowiedzieli się na­
gle, iż agent werbuje ich do dworów objętych 
strejkiem . W obec tego wszyscy powrócili do 
domu, a agent odszedł z kwitkiem.

S ąd y  p rzy  ro b o c ie .
„K uryer lwowski" donosi, iż w ięzienia k ra ­

jowego sądu karnego we Lwowie są tak  p rze­
pełnione chłopami aresztow anym i za strejk , iż 
n iema tam miejsca dla pospolitych p rzestęp ­
ców. Przeszło 100 chłopów bowiem pozostaje 
w areszcie śledczym z powodu strejku. W obec 
tego onegdaj musiano przenieść z w ięzienia 
Przy ul. Batorego, do zakładu karnego 20, zaś 
do aresztu  sądu I I I  sekcyi 30 aresztantów , za­
sądzonych za pospolite w ystępki —  a to celem 
zrobienia miejsca dla uwięzionych robotników 
rolnych.

P o w ia t  ta r n o p o lsk i.
W  Mikulińcach, W oli mazowieckiej, Łuczce, 

Ładyczynie, Konopkówce (kolonia n i e m i e c k a )  
i Ludwikówce trw a strejk  już dwa tygodnie./ 
W szędzie panuje spokój i solidarność. Ja k  do­
nosi „D iło“ w Ludwikówce żandarm i chodzą po 
chatach i  wypędzają ludzi na dworskie ła n y ; 
dotąd udało im się wypędzić do roboty 6 osób. 
^ n ia  29 lipca przyjechał komisarz starostw a z 
Tarnopola D niestrzański, wrzekomo celem pośre­
dniczenia pomiędzy chłopami a obszarnikami.

rzeczywistości bronił on stanowiska dworu, 
j* żądania włościan (9 kopa) trak tow ał jako ja - 
kąś zbrodnię. Komisarz, ja k  donosi „D iło“, za­
pieczętował swoją misyę takiem  przekleństwem 
Pod adresem chłopów : „ b o d a j ś c i e  w s z y s c y  
^ y z d y c h a l i " ,  poczem pojechał do Miku- 
hniec.

Dzierżawca Ładyczyna, Kofler, straszył cliło- 
P°W pokazywaniem im telegram u, iż zamówieni 
Przezeń Mazurzy, już wsiadają na pociąg w P rz e­
myślu. 3 dni minęło, a Mazurów ani śladu. Pró- 
^ował żniwiarki, lecz zepsuła mu się na bodia-

Ludwikówce aresztowano jednego komite- 
Wego i odstawiono do Mikułiniec. Za areszto- 
a°ym pociągnęło do sądu około 50 ludzi.
-,,7 P o w ia t  tr e m b o w e lsk i.

ża \ ^obyłow łokach strejk  trw a dalej. Dzier- 
j Ca —  jak  donosi „D iło“ —  nie chce obe-

stwa UStąpić- Dodał mu odwagi sekretarz staro- 
w oa SJ°Wami: „ M a s z  p a n  ż a n d a r m o w i  
A tu °’ P o  c o  t e r a z  z g o d ę  r o b i ć ? "  
zacho 1UŻ °d tygodnia wojsko stoi, choć ludność 
rosta UJe Si.s Jak naJsP°kojniej. Zaklął się sta ­
wa Ób*,Ja- im dam wybory ! “ i dotrzym ał sło- 
. ' . CIlle nadeszły wezwania sądowe do 9 

' k t ó r e W *‘czbie do Uki Szkrybały,
Stodolp. ndhvwflłv kia ■y.p/hrarnn nfinfnpw

; , , , st°dole odbywały się zebrania poufne
i 0 a a. emika W asyla B aranyka. W szyscy są 

arzem  o przekroczenie z § 2 i 19 ustawy 
zgroma zeniach. w  niektórych wsiach w Trem- 

bowelskiem prZyszłfl do zgodyj I)p_ w Dołgiem;
zie ro o mcy rolni uzyskali o 2 snopy więcej. 
■v,T „  , ,  J>0" i a t  b u c z a c k i .

°.yce’ B ortn ikach , Baryczu i W y- 
s?n stre*! trw a dalej skutkiem  oporu ob-
ka ri?_ -Aresztowania odbywają się na wiel-
Kr !  , l ę- dwóch aresztow anych włościan z 
ska f  odstawiono do sądu w M onasterzy-

Przybyli w łościanie z Kowalówki i zebra- 
arAt. Przed sądem, domagali się uwolnienia

W  ych.
to s ^ aryczu aresztowano kilku włościan; nad- 
W  J ! OWa-dzono tam  piechotę ze Stanisławowa. 
O n e J - 2,',łkaeli zastrejkow ała i służba dworska, 
stre if aj zf ndarm i aresztow ali tam  10 fornali za 

1 odstawili ich do sądu.

W  Dziedzirowie, własności d ra Czerkaw skie- 
go wybuchł, ja k  pism a lwowskie donoszą, strejk  
we w torek. Przysłano do wsi huzarów i ułanów 
około 200 ludzi. W ojsko rozkwaterowano po 
chłopach. W  sobotę zaaresztowano 13 włościan 
i odesłano do sądu pod eskortą huzarów.

P o w ia t  b o r sz c z o w sk i.
W  Szerszeniow cach, wsi znanej ze szturm u 

wojska na barykadę, k tó rą  chłopi urządzili z 
swych własnych c ia ł, przyszło, ja k  donosi 
„P rzedśw itu, do ugody między dworem a strej- 
kującymi na zasadzie 11 snopa koszonego a 10 
żętego.

P o w ia t  h u s ia ty ń sk i.
Skutki zaciekłego uporu obszarników, k tórzy 

nie chcieli nawet słyszee o ugodzie, mimo to, 
iż sami chłopi starali się nawiązać z nimi roko­
wania —  odbijają się ju ż  teraz na plonach. Mia­
nowicie, ja k  nam donoszą z powiatu husiatyń- 
skiego, szkody są już  tak  wielkie, że nawet 
gdyby teraz wzięto się eałą siłą pary  do p ra ­
cy, szkody te  nie zostaną powetowane. Zbiory 
już zupełnie zginęły. Obecnie na łanach dw or­
skich pracują żniwiarki, ale ponieważ z powodu 
strejku żniwa ustały, zanim zdołano sprowadzić 
żniwiarki, zboże przejrzało i teraz sypie się tak, 
że przeszło połowa ziarna zostaje na polu.

Przypom inam y tu, iż akcya ugodowa, w dro­
żona przez włościański powiatowy kom itet s tre j­
kowy, r o z b i ł a  s i ę  t y l k o  s k u t k i e m  a r e ­
s z t o w a n i a  prezesa kom itetu p. P e t  r y c k i  e- 
g o. Mianowicie chłopi oświadczyli wszędzie go­
towość rozpoczęcia rokowań z dworami, celem 
zawarcia ugody i zakończenia stre jku ; wtem 
nagle aresztowano Petryckiego, nie wiadomo z 
jakiego powodu, pod zarzutem „podburzania14. 
Aresztowanie to tak  rozgoryczyło chłopów, iż 
oświadczyli, że dopóty nie będą wdawać się z 
dworami w żadne rokowania ugodowe dopóki 
Petryck i nie zostanie uwolniony.

Petryckiego zatrzym ano jed n ak  w więzieniu 
śledczem.

K u r e n d a  m etr o p o lity .
Lwów, 5 s ie rp n ia . (Tel. b. kor.). „P rze - 

g lą d “ d o n o s i: M etropo lita  S zeptycki tudzież 
ad m in is tra to r  dyecezyi stan is ław o w sk ie j ks. 
Faciew icz, w ydali w  sp raw ie  s tre jk ó w  r o l­
ny ch  ró w n o b rzm iącą  k u ren d ę , w  k tó rej p o ­
leca ją  pod leg łem u  sw ej ju ryzdykcy i d u ch o ­
w ieństw u , ab y  działa ło  u sp o k a ja jąco  i w p ły ­
nęło  n a  w łośc ian , by  ża d n ą  m ia rą  nie scho­
dzili z d rogi lo ja lnej i zan iechali w szelkich  
gw ałtó w .

P o n o w n y  t e le g r a m  p o s łó w  r u s k ic h .
Lwów, 5 sierpnia (Tel. .N aprzodu8). Posło­

wie ruscy wystosowali do dra K orbera ponowny 
telegram , w którym  konstatują, że zaprowadze­
nie stanu wyjątkowego w powiatach objętych 
strejkiem  nie dałoby się n i c z e m  u s p r a w i e ­
d l i w i ć  i zupełnie byłoby n i e u z a s a d n i o -  
n e. S trejkujący chłopi ruscy i polscy mimo 
wszelkich prowokacyj zachowują się z u p e ł n i e  
s p o k o j  n i e.

Prócz sporadycznych wypadków biernego opo­
ru, nie było nigdzie żadnych aktów jakiegokol­
wiek gw ałtu ze strony chłopów. Z resztą zapro ­
wadzenie stanu wyjątkowego byłoby już i z tego 
względu bezcelowem, że chłopi nie obawiają się 
zarządzeń wyjątkowych, ponieważ zarządzenia 
takie faktycznie już  te raz  istnieją. Chłopom zre­
sztą je s t wszystko jedno, czy zginą z ręki kata, 
czy też od szabel.

W  dalszym ciągu ilustru je telegram  licznymi 
przykładam i i faktami sposób, w ja k i władze 
interw eniują między strejkującym i a dworami. 
T a k  n. p. w powiecie liusiatyńskim  zasądzają 
chłopów b e z  r e k u r s u .  Telegram  opisuje li­
czne szarże huzarów, masowe aresztow ania i 
piętnuje fałsze rozsiew ane przez biuro korespon­
dencyjne, wreszcie żąda jeszcze w ysłania z m i­
nisterstw a urzędników  na teren  strejkowy.

Telegram  ten podpisali: Romańczuk, Barwiń- 
ski, Mogilnicki i Oleśnicki.

Z ja zd  ob szarn ik ów '.
Buezacz, 5 sierpnia. (Tel. „N aprzodu"). P o­

se ł G n i e w o s z  zwołuje tu  na czwartek 7 b. m. 
zjazd obszarników z całego powiatu bez różnicy 
wyznania. Przedmiotem narad ma być utw orze­
nie o b r o n n e j  o r g a n i z a c y i  obszarników i 
dzierżawców na dziś i na przyszłość.

S k u tk i o b w ie sz c z e n ia  b r . P m iń sk ieg fo .
LWÓW, 5 sierpnia. (T e l „N aprzodu"). „P rzed­

św it" podaje ciekawą wiadomość, że chłopi z 
I T l a s z k o w i e c  i z L i s o w i e c  wysłali te -  
l e g r a m  d o  c a r a .  Przyczyną tego kroku, jak 
podaje „P rzedśw it", było obwieszczenie hr. P i ­
n i ń s k i e g o ,  grożące stanem wyjątkowym.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i z p o la  w a lk i.
Lwów, 5 sierpnia. (Telegram  „N aprzodu“) 

W  J a k t o r o w i e ,  (własność hr. Szeptyckiego) 
znanym ju ż  z krwawej szarży huzarów, przyszło 
do ugody, na mocy której otrzym ali żądane 
podwyższenie p łacy; na przyszłość wynosić bę­
dzie zapłata w zimie 40 ct. dla mężczyzny i 25 
ct. dla kobiety. W czoraj zjechała tam komisya 
sądowa, celem dochodzeń w spraw ie krwawego 
starcia z huzarami.

W  L a k o d o w i e  (własność d ra  Hofmokla) 
przyszło również do ugody, na mocy której mi­
nim alna zapłata w zimie wynosić ma 30 ct. dla 
mężczyzny, 25 ct. dla kobiety. Zapłata w na­
tu rze wynosić ma w czasie żniw 11 snop psze­
nicy, 12 żyta, owsa i jęczm ienia, za kopanie 
kartofli 14 ct. od korca.

Nie przyszło do zgody skutkiem  uporu obszar­
ników : w K  o z ł  o w ie, gdzie pracują mazurzy ; 
w R z e p n i o w i - e ,  ponieważ m arszałek powia­

towy T h u l i e  nie chce słyszeć o układach. 
W  Ż e l e c h o w i e  wielkim rozbiła się ugoda, 
ponieważ dzierżawca B u r k h a r d t  przyszedł na 
naradę p i j a n y .

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 5 sierpnia. (Tel. B iura kor.). Z p rze ­

ważnej części powiatów objętych strejkam i ro l­
nymi donoszą o „polepszeniu14 się położenia, 
i zmniejszeniu się liczby gmin, w których s tre j­
ki ciągle jeszcze trwają. T ylko w pow. kamio- 
neckim strejk  rozszerza się na nowe gminy. 
S trejk świeżo ogarnął gminę H orpin. W  Nahor- 
cacli, W yrow ie i w Spasie czeladź dw orska po­
rzuciła służbę.

W  pow. z a l e s z c z y c k i m  podjęto napowrót 
pracę we wszystkich gminach zaleszczyckiego 
okręgu sądowego. Natom iast w okręgu sądowym 
Tłuste strejkuią gminy Świerszkowce i Bere- 
miany.

W  pow. t ł u m  a c  k i m  strejkują gminy De- 
lawa i Zakrzewce. D la osłony obcych robotni­
ków wysłano do Zakrzewiec pogotowie wojskowe.

W  pow. h u s i a t y ń s k i m  wybuchł strejk  
we wsi K rognlec. W ysłano tam  pogotowie woj­
skowe.

W  pow. s k a ł a c k i m  powracają „norm alne“ 
stosunki. P raw ie we w szystkich gminach p rzy ­
szło do ugody i ludność miejscowa pracuje na 
łanach dw orskich. W Sorocku, gdzie strejk  naj­
ostrzej w ystąpił i dokąd wysłano pogotowie 
wojskowe, przyszło także do ugody. Pogotowie 
odwołane.

W  pow, t r e m b o w e l s k i m  w Dai’achowie 
zniszczyli strejkujący część łanu  kartofli i po­
rozcinali związane snopy żyta. W  gminie Za­
zdrość ciągle trw a wzburzenie umysłów i s ły ­
chać pogróżki przeciw obcym robotnikom. Do 
obu tych gmin wysłano asystencyę wojskową.

Telegraf i telefon.
Strejk tkaczów  w Białej.

Biała, 5 sierpnia. (Tel. „N aprzodu'1) W  fa­
bryce Jaw orka zastrejkow ało 50 robotników  
z powodu zachowania się majstra. Robotnicy 
dom agają.się usunięcia m ajstra.

Zalew wody w kopalni.
Praga , 5 sierpnia. W edług wiadomości u rzę­

dowych, k tó re  tu  nadeszły wczoraj po południu 
około godz. 2 w szybie „M aryau firmy Zygfryd 
W eiss i Ska w Górnym Litwinowie (Ober-Lei- 
tensdorf) nastąpił straszny zalew wody. P ięć 
m inut przed katastrofą dyrek to r kopalni z u- 
rzędnikam i przechodził w łaśnie tam tędy i wów­
czas nie spostrzeżono żadnych oznak grożącego 
niebezpieczeństwa. P rzypuszczają, że woda w tar­
gnęła w skutek nagrom adzenia się wielkiej ilo­
ści wody w starym  wyżej położonym ąjeździe. 
Około 76 górników, zajętych w szybie, zdołało 
się wyratować, tylko jeden , nazwiskiem P rusza, 
zginął. W oda stoi 80 ctm. wysoko. Górnik, 
k tó ry  obok nieszczęśliwego pracował, zdołał się 
uratować ucieczką do miejsca wyżej położonego.

Krwawa bójka.
Wiedeń, 5 sierpnia. „W iener T ag b l.u donosi 

ze Schwerynu, iż w dobrach K appel w pobliżu 
Bandholmu przyszło do krwawej walki pom ię­
dzy robotnikam i rolnym i polskimi a ezeskimi. 
5 osób zostało śm iertelnie a 20 ciężko ran ­
nych.

Walka o reformę wyborczą da sejmu w Styryi.
Grac, 5 sie rp n ia . W czoraj w ieczorem  p rzy ­

szło tu  do w i e l k i e j  d e m o n s t r a c y i  
p rzeciw  w iększości se jm u  sty ry jsk iego  za je j 
w rogie stanow isko  w obec refo rm y  w yborczej 
do  se jm u. O godz. 8 w ieczorem  p o jaw iły  się 
n a  m ieście tysiące ro b o tn ik ó w , m ężczyzn i 
i kob ie t, i obsadziły  g łów ne ulice. N astęp n ie  
u d a ł się pochód  pod  o kna  redakcy i p ism a  
niem ieckiej p a r ty i ludow ej „G razer T ag b la tt* , 
gdzie poczęto  w znosić o k rz y k i: „R ab u sie  
p ra w a  w yborczego  ! O sz u śc i! M am elucy ! “ 
itd . N astęp n ie  w y p ra w iły  tłu m y  kocią m u ­
zykę. P o tem  u d ali się ro b o tn ic y  n a  w ielkie 
zg rom adzen ie  p ro te s tu jąc e . Jako  re fe re n t p rze ­
m aw ia ł rad c a  m iejsk i tow . R e s e l ,  zazn a­
czając, że p a r ty a  ro b o tn icza  n ie  spocznie , d o ­
póki n ie  w yw alczy pow szechnego  p ra w a  g ło - 
w an ia  do se jm u.

Strejki w Tryeście.
Tryest,  5 s ie rp n ia . (Tel. b iu ra  ko resp .). 

S tre jk u jący  kelnerzy  uchw alili od  ju t r a  p rz y ­
stąp ić  do  p racy  pod  do tychczasow ym i w a ­
ru n k am i. W obec  tego s tre jk  m ożna uw ażać 
za ukończony . W  czasie s tre jk u  p rzy ję to  do 
służby  k ilkadziesią t k ob ie t, k tó re  p o zo s tan ą  
nada l.

T ryest ,  5 s ie rp n ia . (Tel. b iu ra  kor.). Dziś 
w szyscy ro b o tn ic y  i uczn iow ie  o d lew am i 
T o m asza  H o lta , razem  110 osób , z p o w o d u  
n iep o ro zu m ien ia  co do czasu  p rac y  i z p o ­
w odu  redukcy i p łacy , zap rzes ta li p racę .

Defraudacya gminna.
Budapeszt, 5 s ie rp n ia . K om isya, w y s ła n a  

przez m in is tra  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  d la p rze d ­
sięw zięcia rew izyi fun d u szó w  g m in n y ch  w  
m ieście S o b o ty ca  (M aria-T eresiopel), zn a lazła  
n ie s ły c h an e  ta m  sto sunk i. Blizko 2 m iliony  
złr. p o p ro s tu  zg inęło . T rz y  razy  ta k  w ielką 
su m ę w y d an o  bez p e łn o m o cn ic tw a . Księgi 
g łów ne p rzez ca ły  szereg  la t  w stecz  są  fa ł­
szow ane. O grom ne sum y  zd e frau d o w an e. Z a­
rządzono  śledztw o  p rzeciw  poszczególnym  
urzędn ikom .

Skandale w biurokracyi pruskiej.
Berlin, 5 sierpnia. „Volkszeitung" donosi z 

Poznania, że spensyonowany dyrektor podatkowy 
Lohuing otrzym ał dwie paczki anonimowych li­
stów, których pismo podobne je s t bardzo do pi­
sma żony pewnego wyższego urzędnika i żony 
pewnego wyższego oficera. Gdyby te listy  ogło­
szono, wybuchłby w Poznaniu skandal, wobec 
którego afera Lohninga je s t tylko preludyum.

Lohning otrzym ał posadę dyrektora w  pewnem 
wielkiem przedsiębiorstwie w Berlinie.

Wypadek z balonem.
Kilonia, 5 sierpnia. Balon aeronaty  w iedeń­

skiego Strohschneidera spadł w tutejszym  p o r­
cie na krzyżownik „N iobe“ . Obu znajdujących 
się w balonie uratowano.

Cholera.
Bremerhaven, 5 sierpnia. W edług urzędow e­

go ogłoszenia, z powodu wybuchu cholery w 
Egipcie, w szystkie proweniencye stam tąd pod­
legają kontroli policyjno-zdrowotnej.

Trzęsienie ziemi.
Rzym, 5 s ie rp n ia . Dziś o p ó łn o cy  d a ło  się 

czuć w  G enui trzy  m in u ty  trw a ją ce  trzę s ie ­
n ie  ziem i. T akże w  P izie  n a s tą p iło  trzęsien ie  
ziem i w raz  z lekkim  huk iem . Szkody je d n ak  
n ie  w yrządziło  ża d n e j.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Chambery, 5 sierpnia. Ponieważ zakonnice 

w L a  Motte Servolleze niechciały wpuścić poli­
cyi do zakładu, kazała policya zburzyć m ur o- 
taczający k lasztor i zmusiła zakonnice do opu­
szczenia budynku.

Paryż, 5 sierpnia. Zamykanie szkół kongre- 
gacyjnych trw a dalej w całym szeregu departa­
mentów bez żadnych zajść.

Castellaudare, 5 s ie rp n ia . D ep u to w an y  m a r ­
kiz C aste lle t z a p ro te s to w a ł p rzeciw  zam k n ię ­
ciu  szkoły  zak o n n ic  w  S t. V incen t de P a u l 
i u su n ą ł pieczęć, po łożoną  przez kom isarza .

Strejk  górników zaniechany.
Paryż, 5 sierpnia. Syndykat górników  z P as 

de Calais oświadczył się przeciw  stręjkowi, do 
którego wzywał go syndykat górników z Anzin, 
w skutek czego nie przyjdzie do strejku.

Z  armii francuskiej.
Paryż, 5 s ie rp n ia . „E cho de P aris*  d o n o si: 

M in ister w o jny  A n d re  z p o w o d u  w y p ad k ó w  
u d a ru  słonecznego  podczas rew ii w ojskow ej 
w idział się zm uszonym  pom yśleć  n a d  z a s tą ­
p ien iem  „k e p p i“ u  p iecho ty  in n em , lepszego 
k ro ju  n ak ryc iem  głow y.

K atas tro fa  kolejowa.
Corunna, 5 sierpnia. Pociąg osobowy, k tó ry  

z wielką szybkością w jechał na dworzec, prze­
b ił mur budynku stacyjnego, przyczem wielu 
podróżnych zostało pokaleczonych.

Parlament angielski.
Londyn, 5 s ie rp n ia . W  Izb ie gm in  w  cią­

gu  dyskusyi szczegółow ej n a d  b u d że te m  w o ­
je n n y m  zb ija ł m in is te r  w o jny  B rodrick  tw ie r ­
dzenie, ja k o b y  u rzą d  w o jen n y  zakup ił b y ł 
n iezd a tn e  kon ie  n a  W ęgrzech .

Kwestya bałkańska.
Wiedeń, 5 sierpnia. Jedna z tutejszych ko- 

respondencyj donosi, że obecność w Ischlu szefa 
sztabu generalnego, bar. Becka, podczas by tno­
ści tamże króla rumuńskiego, stoi w związku 
z umową wojskową między Austro-W ęgram i a 
Rosyą na w ypadek, gdyby w skutek wydarzeń 
bałkańskich A ustro-W ęgry m usiały tam in te r­
weniować.

Emigraeya jezuitów.
Konstantynopol, 5 sierpnia. Z M arsylii p rzy ­

było tu  około 100 jezuitów  w przejeździe do 
Anatolii.

Spraw y chińskie.
Pekin, 5 s ie rp n ia . B iu ro  R e u te ra  donosi, 

że n ie k tó re  m o c a rs tw a  zażądały  p ew n y ch  
koncesyj w  za m ia n  za p rzy s ta n ie  n a  ugodę, 
m ocą k tó re j kolej p ó łn o c n a  m a  by ć  n a p o ­
w ró t o d d an ą  C hińczykom . C hiny  zgodziły  się 
n a  to . Jeżeli n ie  zos tan ie  w n ies iony  żad en  
n o w y  p ro te s t, o d d an ie  te j kolei n a s tą p i dn ia  
15 s ie rp n ia .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

St a n i s ł a w ó w .  B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !  Stacya 
płatnicza kolejarzy w Stanisławowie po raz drugi 

zwraca uwagą towarzyszom, aby nie uiszczano wkła­
dek ludziom do tego nieupoważnionym. Kolejarze, 

którzy uiścili wkładki na ręce konduktora Ż  u r  n  i- 
k  1 a, nie będącego wcale członkiem, organizacyi, ze­
chcą się zgłosić do organizacyi i  podać swe nazwiska.

Stacya płatnicza kolejarzy w Stanisławowie otw artą 
jest codziennie od godz. 6 wieczór, a w dniach 1, 2, 
3, 4, 15, 16, 17 i 18 od godz. 10 rano do 12 w po­
łudnie i od 3 po południu do wieczora. Wszelkich 
informacyj udziela tow R o j e k ,  kierownik stacyi 
płatniczej i mężowie zaufania.

N AD ESŁAN E.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Pomiędzy nałurainemi wodami szEzawowami zajmują]

alkaliczna 
szczaw a podług ana l i z  

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce.



UDZIELAM LEKCYI
pięknego i prędkiego pisma wszelakiego 
rodzaju jako to : polskiego, niemieckiego, 
hebrajskiego i rondowego w dniach 14-stu 

pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Nauki pisma udzielałem dotąd w Wiedniu, 
Tarnowie, Lwowie a obecnie w Krakowie, 
tak w domu jakoteż i po za domem. Eliasz 
Schwarzkiichel, Kraków, plac Nowy Nr. 8

Dla fijakrów krakowskich,
są w ygodne 270 1 8

s t a j n i e  i  w o z o w n i e

oraz pomieszkania do w ynajęcia
u  p .  ^ t e u b l n m a ,

n a  G r z e g ó r z k a c h  N r .  2 9 .

lN  * *

A d m in is tra c ję  kam ie n ic i re a ln o ści 
o raz ko n tro lę  ra ch u n k ó w  z tycljże  

p rzy jm u je :
P ie r w sz e  w  ty m  k ieru n k u  k o n cesy o n o w a n e  b iuro

Bronisława Krasickiego, ul. Karmelicka 1 . 43. i

/ V ”
V  s® ćv f r

V  . #  8

ssaa

OBWIESZCZENIE.
Zw racam y uw agę n a  poniżej um ieszczony cennik, w edług  

k tórego  sprzedajem y obfite zapasy w yborow ych w in i sp iry tu - 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez k tó re  mają, kon­
sum enci zaoszczędzenia 50  procen t, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas n ieznanych  tan ich  cenach za gotową, zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą, oryginalną butelkę.

S z a m p a n  (k ra jo w a  i  z a g ra ń .)  y t in a .  n a  u > e t u :

vti

F. Lord) biuro techniczne 
f r a k ó w , Jflorgańska I. 55, telefon 230.

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. Lord, biuro techniczne 
fr a k ó w , fflorgańska 1. 55, telefon 230. 

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affe nrad“. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich.

Deutsch. Kaiser-Sect półsłodkiK. 
Training-Club, najlepszy Sect . „

I Sparkling Wine, first Quality . „  
Lenard &Labanmiędzynarod. . „ 

| Robert Frene-Reim*, Jock.-ClubB 
i V. Cliqot &  Co., Reims . . . . „
| Duminy &  Co., A y .................. „
*Mauuel &  Co., Reims, Silberg. „ 
"Manuel &  Co., Reims, cremant „  

I 'Manuel &  Co., Reims, royal . ,, 
T. Roederer Reims, carte blanche,, 
Henriot &  Co., Reims . „

but.
1.50
3.75
1.95
3.45 
4.65
6.40
6.40
6.40 
7.80 
8.55 
7.35
7.45

i B u r g u n d z k i e :

73 „C le ve la n d “
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

j M a c o n .........................................K. 2.20
I C h a m b e r t in ................................................„  2.75

Moulin a v e n t ............................„ 3.10
I Chablis (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

J C o n i a k ,  s p i r g t u o z a :

I Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.75
Koniak Michel &  Co .............................  2.25
•Koniak Michel * .  * .............................„  3.15

I Koniak A. C. Meukow &  Co. .  „  5.20 
Koniak Narie Rrizard &  Roger „ 6 .—  
Koniak Bisąuit, Dubouche &  Co. „  6.45 
Rum do herbaty, rozmaity . . „ 1.75

| Rum Jam aica ................................................„  3.10
I Rum Jamaica oryg....................... „ 4.85
[W hisky scoth dyabetyków . . „ 3.75

y f i n a  r e ń s k i e :
I O p p e n h e im e r ............................K. 1.25
Deldesheimer Kreutz . . . . „  1.85
Rudesheimer B e r g ................... „ 2.50
Winkler Hasensprung .  „ 2.85
Claus - Johannisberger . . . . „  8.30

Port, stare . . . .  
Port, dobre, stare . 
Sherry old . . .  . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra Gold 
Malaga, sec duro . 
Lacrimae Christi . 
Yermouth di Torino

&

K. 1.95 
„ 2.45 
„ 1.90 
„ 2.50 
j) 1-95 1 
„ 2.601 
» 2.25 
» 2.15 
* 1-75

^ B o c d e a u x :

Medoc, dobre wino stołowe .  K. 1.601
St. Christo ly-Ju lien ................... „ 1.70
Chat Livran ............................ „ 2.151

„ M o n tro se ..........................................„  2.45
„ Beyohevella...................  i .75
„ Lafitte L u b e rt ....................„ 2.90
„ Mouton d’Armailhacq .  .  „  3.25

Białe G ra v e s.........................   1.80
Białe Haute Souternes . .  .  „  2.251

" W in a  j Y C o z e l s k i e :

Pisporter  ........................K. 1.20]
Zeltinger S c h lo s s ...................„ 1.75
Berncastler D o c to r ....................„ 2.60
Josefshofer A u s le se ................... „ 3.20
Berncastler Pfaffenberg . .  .  „  3.501

" Y A n a  a u s t r . - w i g i e r s k i e :

Ofner Adelsberger, czerwone K. 1.10
Yiislauer, czerwone ....................„ 1.40
K a h le n b e r g e r ............................ „ 0.95
Badaczonyer Rlesllng, białe .  „ 1.05
Perch to ld sdorfer.................. „ 1.—
Ruster Ausbruch, słodkie .  .  „  1.45

WEDŁUG MIARY 
Z DUMI E WAJ ĄCO T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Zarzutk l od 
3 0  ker. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

j / Ę T  dobre wykonanie. " W  
Próbki i Journale na prowincyę 

wysyła franco.

K R I E G E R S.
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kórut 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 12 ?

* oznaczone marki są także w */s butelkach.

P oręcza się za wyborowy towar. +—
Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej 

I niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincyę. 
Wysyłka za z a l i c z k ą ,  lub p o p r z e d n i ą ,  gotówką. Sprzedaż od- 

I bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7.

Zam ów ienia przyjm uje:

Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-359. 
Rach. bankowy: W iener Bank-Verein. 

i Adres depesz: Vinoptima. 

jN r. Telefonu: 13.558.

Biuro i piwnice.

Fraoz Carl Schuck & Co.
W IE N ,  Kolinggasse 15-17.

R y s o w a

Z A K Ł A D
zdrojowo- kąpielowy i źentyczny.

Stacyę kolei żelaznej:
Grybów lub Gorlice.

Siedm zdrojów : Zdrój słony, jes t  to 
szczawa słono- bromo-joduwo-żela- 
zista, inne zdroje to szczawy alkalicz- 
no żelaziste, bądź też szczawy a lka­
liczne, kąpiele rzeczne. —  Apteka, 
poczta w miejscu. Liczne wycieczki 

w  prześliczne góry i do Węgier. 
W skazan ia :  wszelkie choroby pier­
siowe, przewodu pokarmowego, n a ­
rządu moczowego, niedokrewność, 

błędnica, choroby kobiece.

K M T Ń r iF O R M
urzędnika c. k. kolei państwowej 

mało używany

tan io  
do sprzedan ia .

W iadomość w dziale inseratowym 
, N aprzodu“ Kraków, Bracka 1. 15.

W o d a  B i l i ń s k a

„Cbe Gresbam Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
j a k o  g w a r a n e y a  d l a  U b e z p ie c z o n y c h  w  A u s t r y i  

w y n o s i ł  z d n i e m  1 - g o  L u t e g o  1902

koron 2 3 ,0 3 7 . ^ 3 8 1 0  =

f  f i /
m k w ,

w

£UST P ro sp e k ta  i now e taryfy przeseta darmo.

Filia dla A ustryi: W l B I  8., ^ i s e l a s t r a s s e  1 .
251 2 6 (W łasność Towarzystwa).

JeneraEna Ajencya w Krakowie, plac Dominikański I. 4.
Przyjmuje się chętnie za dobrem wynagrodzeniem takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

Niniejszem zawiadamiam
Szan. P. T. Publiczność,

że z dniem 1. Czerwca
otwarte zostali}

Łazienki naUM e
na Rybakach Nr. 1.

pod Zamkiem 
połączone z basenem męskim 
i damskim oraz z osobnymi po­
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

MARTA KEATZER.

A A * AAAAA* AA A AA A A A AAAAAAA

X  X
y  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
^  alkaliczno-sodowa, zawierająca części sk ładowe chemiczne, jak  ^

X  wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow a- X  
X  rzystwa lekarskiego, używaną byw a w zgadze, kurczach i prze- X  
y  wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. ^
X  C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  15 ct. ^
y  141 Do nabycia w aptekach i drogueryach. ^
4 #  Sk ład  dla Lw ow a w  aptece J .  W e w i ó r s k i e g o .  * *

X K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, X
właściciel fabryki wód mineralnych.

X X X X X  X  X X X X X X X X X X X X X  X  x x x x x

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu „ 

Kraków, Poselska 15.

amienica
I I .  piętrow a=

z  o g r ó d k i e m  w  n a j ł a d n i e j s z e j  

i  n a j z d r o w s z e j  d z i e l n i c y  m i a s t a  

w  b l i s k o ś c i  Ś l i j n k u  p o ł o ż o n ą  

z  p o w o d u  s to su n k ó w  fam ilijnych

za cenę 9 5 . 0 0 0  koron 
do sprzedania.

Z g ło s z e n ia  p isem n e  pod „ K a m ie n ic a "  

przyjm uje  d z ia ł in s. „ J t a p r z o d u u.

Tyiko za 8 koron n a b y ć  m o ż n a
wyborną achromatyczną dla 
każdego t)ka nadająca sie

B Połowu Liriittji
używaną w teatrze, na polo­

wania lub w podróży, z kryształowemi 
pierwszej jakości szkłami. — Cena wraz 
z eleganckiem skórkowem etui koron  8 . 
Wojskowe podwójne lornetki, ze 6— 8 kry­
ształowemi szkłami wraz z rzemieniami, 
i skórkowem etui (cena w handlu 24 kor.) 

u mnie tylko 11 kor.

Elegancka maszynka do strzyżenia włosów,
która przez swoje udoskonale­
nie od wielu lat została w 
świecie za najlepszą uznana, 
a zaletą jej jest delikatne z do­
borowego materyału wykona­
nie, przez co w strzyżeniu nader 
łagodzącą jest, z dołączeniem 

grzebyków wsuwanych do 
strzyżenia włosów na 8, 7 i 
10 mm. długości. Cena niklo­
wej maszynki wraz ze sprę­
żyną zapasową 7 kor. 50 hal. 

Maszynka do strzyżenia brody  6 kor.

2 Ł50
Elegancki 

niklowy 
łańcuszek

do zegarka wraz z muzyka, 2 częściowy 
34 cm. długi i przy którym w środku znaj­
duje się sztuczny z 20-ma tonami piękny­

mi i czystymi głosami instrument. 
C e n a  tylko 2  k oron  5 0  hal. (2 sztuki 

5 koron) franco.
N o w o ść  1

Pistolet 
odtylcowy

kalibru 2-wu mm. jako brelok ze srebrną 
rękojeścią dający silny strzał.

C e r a  wraz z 25 ślepymi patronam i 3 K. 
75 bil. — Paczka z 250 patronami 50 hal. 

Do nabycia za zaliczką'.
NI. Rundbakin, Wien, IX

B e r g g a s s e  3. 8  3

K u r s a  p r z y g o t o w a w c z e

do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej
( In t e l ig r e n z p r i i f u n g )

wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale zajętych, 
oraz prywatne przygotowawcze kursa do i r L a / t u - r y  rozpoczynają się vr c. k.

rządowo upraw.
Z a k ła d z ie  w o jsk o  w y  m -n a u k o w y m

.—   === emer. rotmistrza =  —

w  S a ^ c U i  P ° w i a t  S o r i i e e .  A .  d o l f  a  K l  o r n b e r g e r a  w  K  r a k o w i e
d n ia  4 -g o  w r z e ś n ia  1 0 0 2 .

Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony X a a .te r ia .a t  Z a k ł a d i a ,  
znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych profesorów-pedagogów.

W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego ; własna 
doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu.

W p is y  j u i  o tw arte . 238
Z am ó w ien ie  m ie js c a  w  in te rn a c ie  w sk a z a n e m  j e s t  j a k  n a j w c z e ś n i e j .

Prospekty  gratis  i franco. — Kraków, ul. Karmelicka I. 2 4 .

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

E.Pawl0W l i 0 tai-iJ.Iwaiiffiiei0

w Krakowie, Rynek główny 1. 18.
P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s tr u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r .  
n o ż n e  o d  40  d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  10 p ro c .  t a n ie j .  Bezpłatna nauka 
haftów o z d o b n y c h ,  ro b ó t  a ż u ro w y c h  i  w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o .  —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a r a ie n n e ,  
c ię ż k o  i  g ło śn o  sz y ją c e , i  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
s z y ją c e m i  m a s z y n a m i Singera modelu z r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t rw a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  d o r ó w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! Singera maszyny do izyola 
I haftu, k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w ,  p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  Cenniki darmo I opłatnle.

8,

„ S W O S Z O W i G e  SH 0. l e t . i 0n . m i , .

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, stacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją

i omnibusami
Znane w  Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
sifą I sk u te cz n o śc ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą : 
przewlekły g o ś c ie c  stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerw obó le, szczególnie ischias, porażenia  tak cen­
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich je j postaciach, c h o ro b y  sk ó rn e  po­
łączone z przerostem  i zgrubieniem w arstw  skóry, przewlekłe zatrucia  rtęcią  

i ołowiem, obrażenia k o ś c i ,  różne c h o ro b y  nerw ow e.
W  nowo urządzonem Sanatoryum  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka­
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana je s t woda siarczana w naj­
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego; używaną w  pierwszorzędnych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca n ic ze  sw ych  sk ładn ików  
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są p ierw szorzędne, szczególnie w po­
łączeniu z kąpielami i tuszam i elektrycznem i, — Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od 1. m aja do 1. października.

Mieszkania odnowione, w  kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po­
łowę tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w  miejscu. — 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczeeół5w udziela 128

Z A R Z Ą D .

M AGAZYN  UN IW ERSALNY

R O M A N  D R O B ł T E E ,
K R A K Ó W

(w y łąc zn e  z a s tę p s tw o  fa b ry k  an g ie lsk ich ) .

ILUSTROWANY CENNIK
P R Z Y B O R Ó W  0 0  R Y B 0 Ł 0 W S T W A

3* rozsyła darmo 1 opłatnle.
Nowość! Polski podręcznik do rybo łow stw a prof. I. Rozwadowskiego.


